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Niech będzie pochwalonyJJezus Chrystus!

m  XXIX. Gdańsk, na niedzielę dnia 29-go czerwca 1919. Nr. 137.

Rodacy!
Zachowajcie spokój i godność 

w chwili przełomowej!
Zbliża się chwila, z utęsknieniem oczekiwana 

chwila, w której powiedzieć będziemy w końcu 
sobie mogli, że jesteśmy znów panami w domu 
naszym.

Mamy nadzieję, że władze i lud niemiecki opa: 
miętają się chociaż w ostatniej chwili i zaniecha: 
ją wszelkich czynów, któreby na nich sprowadzić 
mogły nieskończone nieszczęścia!

Dość tychże świat zaznał przez długie krwa: 
we lata wojny, dość już ludzie się nacierpieli!

Rozumiemy ból tvch, których ułudne zawio: 
dły nadzieje, rozumiemy świadomość nieszcze: 
ścia, które na nich spadło.

Jednakże nie zrozumieliśmy my Polacy, a z 
nami cały świat cywilizowany i wszyscy normal: 
nie myślący ludzie, by ból ten miał się objawić 
wybuchem wściekłych gwałtów, beznadziejnego 
oporu.

Opór taki spowodowałby tylko rozgoryczę: 
nie nasze, i wywołałby nienawiść, a z nią chęć 

n{trasznego odwetu.
W  tej wojnie postępowaliśmy sobie my Pola: 

cy zawsze godnie i lojalnie, spełniając w czasach 
walk ciężkie obowiązki przynależności do wrogie: 
go nam państwa, a dotrzymując zawartej umowy 
zachowania spokoju do chwili rozstrzygnięcia 
naszych spraw na kongresie w Wersalu. Dziś 
przyszła kolej by i lud niemiecki okazał, że uczcie 
wość i lojalność i jemu nie jest obcą, że i on potrą: 
fi po męsku znosić nieszczęście! My mu w tem 
przeszkadzać nie będziemy, przeciwnie uznamy 
jego cierpienia.

Nie polską rzeczą jest pastwić się nad nie: 
szczęśliwym, nie polskim nczuciem urągać słabe: 
mu! Lojalność naszą zachowamy do ostatniej 
chwili, do chwili kiedy opuszczać kraj zaczną 
w spokoju niemieckie urzędy i wojska.

Jeżeli Niemcy nas zaczepiać nie będą, to pe: 
wni być mogą, że ani włos nikomu nie spadnie z 
głowy i nikt nie poniesie żadnej krzywdy, dlate: 
go ze jest Niemcem. Dopóki nowa władza nie o: 
bejmie posterunków, my polski lud, pilnować bę: 
dziemy porządku i chronić życie i mienie tak na: 
szych jak i Niemców. Rodacy! pokażemy się i te: 
raz godnymi imienia Polaka!

Jesteśmy narodem o wysokiej kulturze morał: 
nej i tę kulturę teraz objawimy/

Pilnować będziemy by nikt z nas na własną
rękę nie załatwiał porachunków z ciemiężyciela: 
mi Godnem zachowaniem zmusimy więcej do 
szacunku naszych dotychczasowych wrogów, 
^ k ą d  władze nasze nie obejmą rządów, po: 
wstrzymamy się nawet od wszelkich hałaśliwych 
i ostentacyjnych objawów radości; nie będziemy 
drażnić ustępujących Niemców, nie z obawy 
przed nimi, lecz poprostu z uczucia chrześciań: 
skiej litości.

Może oni tego nawet nie docenią, nic to nie 
szkodzi, My jesteśmy Polakami, to jest narodem 
który był, jest i będzie rycerskim!

Prawdziwy rycerz nie znęca się nad pobitym 
nieprzyjacielem, to nie rycerskie lecz zbójeckie 
rzemiosło!

Dr. Józef Wybicki, 
b. podkouusocz.

Niemcy a pokój sprawiedliwy.
Monte Cario! — Zapewne i ty miły Czytelni: 

ku słyszałeś już albo czytałeś o owym raju na 
ziemi, położonym u podnóża gór Alpejskich, pod 
pięknem, jasnem niebem włoskiem nad morzem 
Śródziemnem. Lecz już niejeden wyszedł z tego 
raju goły jak turecki święty! Jest tam bowiem 
sławna na cały świat jaskinia gry, do której podą: 
żają z wszystkich stron ludzie, aby wygrać miljo: 
ny. Liczne przepyszne sale owego kasyna, owej 
jaskini gry, nie są w stanie pomieścić graczy na: 
miętnych, przywożących tam złoto, a wracających 
z próżnemi kieszeniami.

Wojna! — wojna każda jest loterją, jest rule: 
tą w Monte Carlo, każdy chce ją wygrać, lecz 
nie wiedzieć, gdzie gałka padnie, komu szczęście 
posłuży.

Mój szczery przyjaciel bawiąc w Monte Car: 
io także, .przywiózł mi na pamiątkę swego tam 
pobytu, piękną kartę z widokiem. Jej napis: „Les 
moutons“ (barany).

Do sal gry wchodzi stado baranów tłustych, 
w-esołych, skaczących z radości, innemi drzwiami 
wychodzą te same barany. ostrzyżone przez kru: 
pierów, biedne, kulawe, nieomal bez życia.

W podręcznikach niemieckich dla uczni gim: 
nazjuri stoi też i to zdanie: Melior est pax certa 
quam speratu victoria, to znaczv. że lepszy jest 
pokój pewny, niż zwycięstwo oczekiwane!

Lecz marna chciwość, chęć łatwego zysku po: 
pchnęła Niemców do wojny i poszło im jak nie 
jednemu w Monte Carlo, który zgrawszy się zu: 
pełnie, ostatnim pociągiem, zwanym ironicznie 
przez Francuzów pociągiem sans culottes wrócił 
bez gaci do domu.

Pamiętamy wszyscy jeszcze one dni sierpnio* 
we 1914 roku, gdy Niemcy wojnę wypowiedzieli. 
Po miastach szał bez granic, pijatyki, obchody 
uroczyste z pochodniami, płomienne mowy pa: 
trjotyczne, nawet dzieci dzień w dzień śpiewały 
idąc ze szkoły: „Deutschland über alles“ , co sły: 
sząc ciągłe pewien staruszek Niemiec, zawołał na 
głos: „Singt man, singt, es wird bald das letzte 
Mal sein!“

Niemieckie przysłowie głosi: „Nur die aller: 
dümmsten Kälber suchen ihren Metzger selber,“ 
a po polsku: „Tylko najgłupsze cielęta, idą same 
rzeznikowi w pęta“ .

Gardłują dzisiaj Niemcy na Gewaltfrieden, 
który ma na celu zdruzgotanie całego państwa 
niewolę, koniec wszystkiego co niemieckie i co 
po niemiecku czuje.

A  kto temu winien?! —
Szkoda wielka, że mi mój przyjaciel tylko je: 

dnę kartę z Monte Carlo: „les moutons,“ nade: 
słał, bo chętniebym każdemu, a przynajmniej 
największym krzykaczom i hakatystom po jednej 
do ich albumu podarował.

Warunków podyktowanych przyjąć żadną 
miarą nie można, wołają Niemcy; a przecież to: 
czyli walkę o życie i śmierć. W  razie przegranej 
wiedzieli wszyscy, co ich czeka. Niejeden prorok, 
ich landsmann, im to przepowiedział. Przytoczę 
tylko przepowiednie dwóch mężów niemieckich, 
ale w skróceniu, wynika z nich jasno, że Niem: 
com krzywda się nie dzieje. Prof. Dr. Friede zu 
Bonsen z Monasteru i niejakiś Frenssen opisują 
mniej więcej tak warunki pokojowe, które nie: 
przyjaciele w razie przegranej Niemcom pody: 
ktują:

„Dostaniemy pokój, ale pokój cmentarny. 
Germanio, zasłoń oblicze swe, żadna wyobraźnia 
ludzka nie jest w stanie opisać, co spadnie na 
dzieci twoje. v

SłowaSBrennusa: „Biada zwyciężonym!“ sto: 
sują się i do nas!

N ie trzeba dowodów, że stracimy Alzację i 
Lotaryngię, ale i cały lewy brzeg Renu będzie łu: 
pena Francji, jak za czasów Napoleona I. Na wie: 
zy Lumu kolońskiego powiewać będzie sztandar 
trancuski, a nad brzegami Renu rozbrzmiewać 
będzie piesn żołnierzy frncuskich: Allons en fants 
de la patrie. Anglicy już rozstrzygnęli co uczynią 
z koloniami i fabrykami nad rzeką Ruhrą, tam,

gdzie nasz diament, węgiel czarny, nasze fabryki 
amunicji i armat króla armat Kruppa.

I Szlezwig powróci do Danji, a biały orzeł wy= 
ciągnie skrzydła swe nad krajem nad Wisłą.

A  nasze kolonje, które nam dostarczają su, 
rowców? I powie szyderczo Anglik, co Hunom 
potrzeba kolonji, my niemi lepiej zarządzać bę:

dZ1A 1nasze okręty? Co Rzymianie zrobili roku 
201 z okrętami pobitych Kartaginczykow? — ten 
sam los spotka i flotę naszą.

A  nasz militaryzm i nasz cesarz Wilhelmr. — 
przepadnie jeden i drugi. Całe piekło złości i me* 
nawiści wylewa się przeciw naszemu cesarzowi,
zazdroszczą go nam! . . , ,

Dalej nastąpi zniszczenie gospodarskie całych 
Niemiec. Koszta wojenne, kiedy ow profesor 
przepowiedział upadek swej ojczyzny, wynos 
już 88 miljardów. O tych kosztach milczmy. Ale 
te koszta wojenne nieprzyjaciół według ich oh* 
liczenia wynoszą już 500 miljardów. Nadto bę: 
dziemy musieli odszkodować wszystkie okręty 
razem z zawartością;, zatopione przez nasze n ip  
kowce Będziemy musieli odbudować Belgję, 
Francję, Serbję i t. d. Czy 100 miljardów na ten 
cel starczy? I tak Niemcy rozdrobione, zuboża* 
le wyczerpane maja zapłacić 600 miljardów, więc 
daleko więcej, niż cały ich majątek wynosi.

„Immer zahlen nftiss der Sachse! Więc 
Niemcze plącz a płać! Za granicę pójdą oszczę: 
dności nasze, zebrane wśród znoju i potu długiej 
uciążliwej pracy naszej, aby pieniędzmi naszenu 
stawiać Francuzom pałace, Anglikom pychę i za* 
rozumiałość podnieść wyżej jeszcze niż wieżę Ba* 
bel, Amerykanom' płacić za ich granaty, które 
zabijały mężów i synów naszych. Cóż nam te* 
dy pozostanie?! — Wielki naród?! ■* Tak, wiel* 
ki naród zostanie, ale bez rąk, z próżną kiesze: 
nią, znienawidzony" dla pychy" świata całego!

Naturalnie, samo się przez się rozumie, że nie: 
przyjaciel okupować będzie niemieckie kraje, zaj* 
mie kopalnie, saliny", okręty i koleje, aż dług za: 
płacony zostanie.

Co tobie zbiegnie do życia obywatelu i go* 
spodarzu?! — Zostaniesz żebrakiem, a jak ów ry: 
cerz apokaliptyczny", będzie głód' jeździć ulicami 
i drogami Niemiec; stanie się bogacz ubogim, a 
ubogi jeszcze uboższym, a potomkowie nasi ję: 
czeć będą w nędzy i niedoli aż do trzeciego 
i czwartego pokolenia!

I będziesz musiał powiedzieć dzieciom swym, 
wynijdź z tej ziemi, tej ojczyzny żebraków- i szu* 
kaj sobie wśród obcych zarobku i chleba, gdzie 
będziesz mógł pracować dla siebie i przyszłości 
swej, bo Niemcy — ach biedne Niemcy, tu nę: 
dza po prawicy, wstyd po lewicy- a w tyle za na: 
mi dumny Anglik z batogiem!“

A  ty robotniku?! Praca twoja szlachetna, pra« 
ca twoja pożyteczna, lecz los ojczyzny jest losem 
twym. Co cię czeka? — upadnie przemysł, ck 
sza grobowa panować będzie nad fabrykami, ma* 
gazynami i przedsiębiorstwami, szybko spadną 
zarobki, spadnie wartość pieniędzy- niemieckich, 
a szczęśliwy, kto znajdzie zarobek i kawałek 
chleba czarnego, i będziesz musiał mieć silne ner: 
wy, gdy dzieci twe będą z płaczem wy-ciągać rę* 
ce po kawałek chleba, a go mieć nie będziesa! 
Dzisiaj dopomaga ci jeszcze ojczyzna przez ren: 
ty- na starość, przez kasy- chory-ch i t. d., ale jak 
długo jeszcze?! —

A  na koniec co się stanie z naszą kulturą?
Jak za czasów Aleksandra Wielkiego i przez 

niego kultura grecka święciła triumfy po świecie 
całym, tak i niemiecka kultura podobnie zapano* 
wała już za kanałem i oceanami, a Wilhelm ostat: 
ni z Hohenzollernów często cytował słowa nie: 
mieckiego poety Geibela:

„Und es wird am deutschen Wesen,
Einstmals noch die Welt genesen!“
M y Polacy znamy- tę kulturę osławioną, a nie 

dał Pan Bóg pewnemu zwierzęciu rogów, boby 
bodło.

Niestety- Wilhelma II policzyć trzeba pomię* 
dzy fałszy-wy-ch proroków"! —

Powstaje Polska z popiołów, z grobu, dźwiga 
jeszcze okowy dawnych najeźdźców, jej blizny 
nie zagojone jeszcze, a piśmidła niemieckie dzieS



każdy obrzucają ją błotem. Niemcy chcą dalej 
walczyć o swój honor, który już dawno postra* 
dali a z nim wszystko według ich zdania: Ehre 
verloren, alles verloren! A  pomimo to trzymają 
się swej upadłej ojczyzny jak pijany plota.

Gdy w początku wojny po wkroczeniu wojsk 
niemieckich do Bełgji, ekscesarz Wilhelm wysłał 
do Wilsona, prezydenta największej naówczas 
republiki neutralnej telegram, skarżąc się na Bel* 
gijczyków, że ich księża, niewiasty i nawet dzie* 
ci małe napadają znienacka na potężne wojska 
niemieckie i żądając ukarania winnych, odpowie* 
dział Wilson lakonicznie: „N ie wiem, kto ma 
winę, ale przyszłość pokaże, kto zawinił, bo win* 
nych spotka słuszna kara Boża!“ —

Zrozumiał to Wilhelm i zamilkł na zawsze, 
a Wilson, prorok prawdziwy, pozbył się natręta 
i to również na zawsze.

Stary Kaszuba z nad Raduni.

Polacy !
Nadburmistrz miasta Gdańska mówił do lud* 

mości. N ie zapomniał robotników. Pamiętał o 
wszystkich stronnictwach politycznych. Za to nie 
wspomniał nic o Polakach... Zupełnie — jakby 
nas wcale w gdańskiem państwie nie było.

Wobec tego upomnieć się powinniśmy o na* 
sze prawa.

Powinniśmy dopilnować, ażeby nie zrobiono 
z państwa gdańskiego drugiego wydania starych 
Prus uciskających nas Polaków.

Aby się to nie stało, należy nam zebrać się 
i porozumieć.

W  tym celu zwołuje
POLSKIE STRONNICTW O LODOWE  

w niedzielę, dnia 29 czerwca 1919

W I E C
w Gdańsku aa sali Bildungsvereinshaus 

przy Hintergasse 16.
Początek o godz. 4 po poł.

Kogo zajmuje przyszłość nasza w państwie 
gdańskiem, winien na wiec ten przybyć. Szcze* 
górniej pożądana jest obecność rodaków okolicz* 
nych z miejscowości leżących w obrębie granic 
zakreślonych dla państwa gdańskiego.

Zatem i zamiejscowych o przybycie na wiec 
ten prosimy.

Rodacy¡ Zachęcajcie znajomych do przyby* 
cía na wiec tea, zwołany staraniem Polskiego 
stronnictwa Ludowego. Niechaj nie zabraknie 
na wiecu nikogo z przewodników ludu.

Polskie Stronnictwo Ludowe. 

Wielki wiec
POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOW EGO  

dla, Polaków i Polek 
Wrzeszcza, Brentowa, Hochstriess 

i Nowego Szotlandu
odbędzie się

aa sali lokalu „Eschenhof“ przy Eschenweg.
Początek o godz. 7 wieczorem.

Zadaniem wieca tego jest zawiązać we Wrzesz* 
czu oddział Polskiego Stronnictwa Ludowego.
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BOŻA CZELADKA.
OPOWIADANIE 

w trzech częścią cli 
przez J. I. XRASZEWSKJE60.

m a « a
■ *  ■

a

!■  °.J.I a WS
(Ciąg dalszy.)

Rozmawiali jeszcze, gdy jeden ze służących 
wszedł przynosząc list, który pod adresem ma* 
larza przywieziono. Zrazu obojętnie go na sto* 
te położył Leon, ale gdy na adres zwrócił oczy, 
pobladł i pochwycił żywo rozdzierając kopertę. 
Jan usunął się na bok i przypatrywał obrazowi.

Tymczasem artysta pożerać się zdawał papier, 
który oczyma przebiegł niespokojny, i począł wi* 
docznie poruszony przechadzać się po pokoju... 
łatwo się było domyśleć, że pismo to przyniosło 
anu jakąś wiadomość niepokojącą i smutną... 
Rronicz chciał odejść, Leon go zatrzymał.

— Nie idź rzekł z wyrazem: prostoty — 
wie zostawuj mnie samym. Nie będę panem sie* 
bie. Osamotnienie złym jest doradcą.

A le cóż się stało?
— List.,. od niej!
— Od kogo? 1

Mówię ci, od niej.
Z Warszawy. ..
Nie, z Sadogóryj ale coś się stało, czego

Dlatego jak najliczniejszy udział Polaków i Po* 
lek pożądany.

Rodacy! Najbliższa przyszłość nasza wyma* 
ga, abyśmy się złączyli w jeden możliwie wiel* 
ki a zwarty obóz, bo bronić nam wypadnie w 
przyszłem państwie gdańskiem wszystkiego, co 
nam jest najdroższe i czego lata całe bronić mu* 
sieliśmy w Prusach.

Wszak wedle wszystkiego, co podają domie* 
sienią niemieckie, zanosi się na to, iż nie zbyt 
wesoło będzie nam Polakom w przyszłem pań* 
stwie gdańskiem.

Dlatego już teraz i zawczasu powinniśmy się 
skupiać, bo tylko zjednoczeni w siłnem stron* 
nictwie polskiem. uzyskać zdołamy przynależące 
nam się prawa w przyszłem państwie gdańskiem 
od tych, którzy już dzisiaj zapomnieli, że w 
Gdańsku i okolicy mieszkają Polacy.

Dlatego przybywajcie licznie na wiec wtorko* 
wy.

Zachęcajcie innych do przybycia. Niechaj 
nikogo z Polaków nie zabraknie w Polskiem 
Stronnictwie Ludowem. Wstępujcie wszyscy!

Przystępować powinni nietylko mężczyźni, 
ale i niewiasty.
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Przegląd polityczny.
Clemenceau grozi Niemcom w sprawie polskiej.

W  nocie do niemieckiej delegacji o oporze 
niemieckim przeciw zaprowadzeniu polskiej ad* 
ministracji w obszarach układem Polsce przy* 
dzielonych, mówi Clemenceau: Rząd niemiecki 
czynić będziemy odpowiedzialnym za wycofanie 
wszystkich wojsk i urzędników, które zażąda ko* 
misarz sprzymierzonych i które w razie miejsco* 
wych uchwał w układzie się zdaje być niezbę* 
dnem, tak samo za to, że powstańcom nie udziela 
się żadnej pomocy i nie pozwoli im przekroczyć 
nowych obszarów Polski.

Niemieccy pełnomocnicy do podpisania.
Ministrowie niemieccy H. Mueller i Dr. Bell 

postanowili na prośby rządu niemieckiego jako 
pelnomocicy w Wersalu podpisać układ pokojo* 
wy. Mniemali że pod ciężkim: naciskiem biedy lud* 
ności, i z bezwarunkowej potrzeby, by dojść wre* 
szcie do pokoju, nie będą mogli uniknąć tej osta* 
tniej i osobiście najcięższej ofiary.

Odjazd niemieckich pełnomocników.
Członkowie niemieckiego rządu, którym w 

czwartek zlecono podpisanie układu pokojowe* 
go, udali się tego samego dnia wieczorem w po* 
dróż do Wersalu.
Sonino nie bierze więcej udziału w konferencji 

pokojowej.
Przed mianowaniem nowej delegacji włoskiej 

podał Sonino swą dymisję jako poseł do konfe* 
rencji pokojowej.

Zawieszenie broni w Słowaczyźnie.
N o mocy wzajemnych telegramów pomiędzy 

oenerałem Polie i węgierskim delegatem ludowym 
Boehm, przerwano nieprzyjacielskie stosunki na 
słowackim froncie w dniu 24*go bm. o 5*ej rano.

Nowa polska granica zachodnia.
Według urzędowej mapy, dołączonej osta* 

tecznemu układowi pokoju nastąpiły podobno 
w granicy zachodniej Polski następujące zmiany.

Granica rozpoczyna się u ujścia riasmcy, 
wiedzie przez Żarnowieckie jezioro i osięga na po* 
łudniowy zachód Marszewka pomorsko*zacho*

pojąć nie mogę. • ■ jej ręka, a myśl i smutek cu* 
dzy, cierpi... tu niema tajemnic, potrzeba cały 
przeczytać, abv lepiej zrozumieć i poradzie, 
mam*li jechać?' Czy zostać? Obawiam się zno* 
wu wrócić do mego szaleństwa, z któregoby mnie 
już drugi raz nie uleczyła Borowa.

List Bulskiej w następujących był słowach:
— „Czy pozwolicie szczęśliwi odezwać się do 

was z daleka i zapytać o życie wasze? Myśl ino* 
ja pragnąc się orzeźwić leci tam i pogląda na spo* 
kój dni waszych i gdyby umiała zazdrościć, o! 
zazdrościłaby go pewnie, nie mogąc z wami po* 
dzielić! Powiedz mi panie Leonie, w długim li* 
ście o sobie, o wszystkich, z którymi żyjesz, wie* 
le, wiele. Opisz mi zajęcia, słowa, uczucia, przy* 
ślij mi długi dziennik Borowski. Potrzebuję się 
nim orzeźwić, pocieszyć szczęściem cudzem, nie 
mając, nie mogąc mieć swojego.

„Znałeś mnie wesołą, szyderską i swobodną 
jak dziecię; minęły te czasy nieopatrznej młodo* 
ści, dziś starą jestem, zwiędłą, znużoną, zbolałą. 
Uciekłam z Borowej do Warszawy, gdzie mnie 
najboleśniejsze czekały próby, gdziem przebyła 
chwilę największego upokorzenia i rozpaczy, gdy* 
by nie wspomnienie tego świata waszego, na kto* 
ry wspomniałam raz, kto wie do czegoby mnie 
doprowadziło zwątpienie? Uciekłam teraz z mia* 
sta na wieś, do pustej mojej Sadogóry, gdzie mi 
upłynęło dzieciństwo, orzeźwić się jego wspo* 
mnieniami, popłakać w ciszy tej i skąpać się w 
żalu po latach przebytych. Jestem tu sama, wśród 
znajomych mi ścian, nie mogąc dawnych uczuć 
widokiem dawno znajomego miejsca wywołać.

dniopruską granicę, na której się ciągnie aż do 
Szl. Brzeźna na południowy wschód od Bytowa. 
Stąd ciągnie się granica na południowy wschód, 
tak że Pietrykowy, Steinfurt, Neidyky i Sępólno 
mają pozostać przy Niemczech, a Kiełpin i Kona* 
rzyn przypadną Polsce. Idąc dalej z biegiem Brdy 
osięga się w pierwszym układzie ustaloną granicę 
na północ od Chojnic. Nieżywięć ma pozostać 

| Niemcom, Chojnice Polsce. Na południe od 
i Chojnic idzie granica w innym kierunku, w ten 

sposób, że linja kolejowa Chojnice — Złotowo 
Krajenka—Pila zostaje Niemcom. Granica prze* 
kracza linję kolejową przy Jęcznikach na połu* 
dnie od Chojnic i ciągnie się tak, że miejscowo* 
ści Granowo, Buk, Batorowo, Szyszkowo pozosta* 
ją Niemcom, a rzeka Nitza i dotychczasowa za* 
chodnio poznańska granica aż do jeziora Lakoń* 
skiego tworzą granicę. Stąd ciągnie się granica 
w prostym południowo*zachodnim kierunku do 
ujścia Gldy do Noteci na północ od Ujścia, któ* 
re przypadnie Polsce. Potem idzie z biegiem No* 
teci aż do brandenburskiej granicy na południe 
od Krzyża, przyczem Czarnków przypadnie Pol* 
sec, i trzyma się dalej pierwszego układu aż doi 
punktu, gdzie się tworzy śląska granica na wschód? 
od Ulbersdorf. Dalej idzie wzdłuż poznańsko* 
śląskiej granicy w ten sposób, że śląska podpora 
na północiiy wschód od Tschimau (? ) i cała Knja 
kolejowa Leszno—Rawicz przypadnie Polsce. 
Powiaty Górowo i Milicz mają pozostać, Niera* 
com. Przy miejscowości Bogdaj sięga granica 
znów w Śląskie tak, że miejscowości Modzino* 
wa, Janowice, Górowo, Luczno, Niwki, Rypine, 
Gniewoszyce, Ślizów, Kuźnica przypadną Polsce, 
podczas gdy Międzybór i Syczów pozostaną przy 
Poznańsk. a przy Niemczech zaś miejscowości Ra 
dowice, Dałborowice, Kowalewice, Woskowice, 
Strzelce, Biestrzykowice, podczas gdy Kuźnica, 
Trębaczewo i Rychtal przypadną Polsce. Dalej 
na południe idzie granica w Gómośląskiem Iiają 
w pierwszym układzie ustaloną.

pruskie ministerjum pozostaje w urzędzie.
W  związku z środowym posiedzeniem pra* 

skiej konstytuanty, na którem rząd otrzymał wo* 
tum zaufania, uchwaliło ministerjum pruskie po* 
zostać w urzędzie, zobowiązując i tych członków 
którzy oświadczyli, że chcą ustąpić, do wytrwa* 
nia na ich stanowisku.

Obchód zwycięstwa we Francji.
Rząd francucki uchwali! urządzić uroczysty ob* 

chód zwycięstwa w dniu 14*g lipca z okazji świę* 
ta narodowego.

Zwolnienie Scheuermanńa.
Według wiadomości z Wersalu doniósł pułk o* 

wnik Henry w czwartek o  godzinie 5*tej po po* 
łudniu, że aby uniknąć dalszych nieprzyjemność^ 
rozporządzono uwolnienie w środę aresztowane* 
go członka oddziału prasowego niemieckiej die* 
legacji pokojowej i przedstawiciela „Deutsche 
Tageszeitung“ w Wersalu, W. Scheuermanna.

Co się dzieje w Sasnitz?
Krążownik „Strassburg“ i reszta w porcie Sas* 

nitz leżących sił morskich wyjechały na morze. 
Załoga zamierza podobno, na żaden sposób nie 
oddać okrętów w ręce nineprzyjaciół, lecz je za* 
topić, gdyby miały być oddane. W  Sasnitz po* 
zostały tylko trzy torpedowce.
Podpisanie w sobotę o godz. 3*ciej po południu.

Według „Temps“ uchwaliła naczelna rada pod* 
pisanie układu pokojowego na sobotę o godzinie 
3*ciej po południu. Pełnomocnictwo niemieckiej 
delegacji badanem będzie w sobotę o godz. 10*tej

..  II i lilii

„Wymagam po panu, nie żebyś mnie odwie* 
dzil, bo potrzebuję samotności i odpoczynku, su» 
żebyś mi napisał z Borowej, żeś tam odżył, od* 
młodniał, że pracujesz, żeś spokojny, żebyś pa 
doniósł najdrobniejsze szczegóły nie tylko o so* 
bie, ale o oboju staruszkach, których tak kocham, 
o panu Aleksandrze, o waszym proboszczu, cm 
pierwszy dał mi słyszeć słowa prawdy. - • o wszyst* 
kich a wszystkich, nawet o biednym Hończa* 
rewskim.

„Śmieję się z siebie nie rozumiejąc, dlaczeg® 
mnie tak ten kątek obchodzi, co mnie do nieg* 
ciągnie; przebiegłam połowę Europy, uśmiechnę* 
lo mi się wiele miejsc, pokochałam ludzi wiele, 
nie pojmuję, czemu po Borowej tęsknię nawet 
tu w Sadogórze?

„N ie poznałbyś dziś panie Leonie starej swo* 
jej znajomej, chyba przypominając sobie naszo 
pierwsze spotkanie na drodze, którąbym nigdy 
jechać nie była powinna, niestety! Żyję tu z Ja* 
dwigą, z którą się już dla jej głuchoty rozmówić 
trudno, w moim ogródku, we wspomnieniach ca* 
ła i płaczę.. . N ie widziałeś jeszcze łez moich, 
aż nadto napatrzywszy się uśmiechu... przyzbie* 
rało mi się ich w sercu, i dziś o nie łatwiej, niż 
o wesołość dawną, którą wyczerpałam do dna.“

Leon przerwał na tern czytanie.
Nie pojmuję co się stało’ — rzekł — alo ^ 

cios jakiś wielki musiał w nią uderzy. List jej 
ręką pisany, a nie ona w tym liście. Mogło/ ją 
co odmienić? Chyba nieszczęście?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przed południem. Nazwiska delegatów, ministra 
spraw wewnętrznych H. Mue llera i ministra dra 
Bella doniesiono już urzędowo nrezydentowi kom 
ferencji pokojowej Clemenceau’owi, notą przez 
posła Haniela.

Do podpisania są w sobotę trzy documenta: 
układ pokojowy, układ co do zajętej Nadrenji 
i dodany protokół z dnia 2I*go czerwca.
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S p ra w y  polskie.
„Die verfluchten Polen“

Pod takim nagłówkiem pisze „Die Welt am 
Montag“ Gerlacha, co następuje:

Leży przed nami urzędowa gazeta, nosząca 
tytuł „Die wirtschaftliche Demobilmachung“ — 
gospodarcza demobilizacja, z dnia 16 maja. Mie* 
ści się tam tabela, wykazująca ilość odstawio* 
nych kartofli krajowym i prowincjonalnym urzę* 
dom dla kartofli w roku gospodarczym 1918—19 
według odstawy do dnia 12 kwietnia 1919 r. We* 
dług tej statystyki do owego terminu ledwie je* 
den okręg z całego państwa spełnił swój obowią* 
zek dostawy kartofli w zupełności, a mianowicie 
prowincja poznańska. Liczby odstawy przedsta* 
wiają się tak: Saksonia odstawiła tylko 44 pro* 
cent, prowincja saska 66 procent, Hanower 71 
procent, Pomerania 74 procent. Tylko jedna je* 
dyna prowincja stanowi wyjątek, prowincja po* 
ananska, która odstawiła całe swe 100 procent.

Czy to nie znamienne?

Wiadomości potoczne.
KALEND ARZ na niedzielę, 29 czerwca:

Piotra i Pawła Apostołów.
Słońca wschód o g. 3 41, zach. o g. 8 24. 
Księżyca wschód o g. 5 45, zach. o g. 910.

Stan wody w dniu 27*go czerwca. Toruń 1,19 
(1,22), Fordon 1,03 (1,14), Chełmno 1,05 (1,14), 
Grudziądz 1,14 (1,23), Kurzebrak 1,47 (1,57), Mon* 
tauerspitze 1,04 (1,14), Piekło 1,03 (1,13), Tczew 
1,32 (1,42), Einlage 2, 30 (2, 29), Schiewenhorst 
2,40 (2,50), Wiłczan 0,00 (— 0,08V Przyrost — 
(1,09).

Gdańsk. Krwawa bijatyka zaszła w środę 
wieczorem o godzinie 8*mej przy Mottlauergasse. 
Fam pospierało się kilku robotników, którzy nie* 
oo za wiele do kieliszka zaglądali. W  przebiegu 
sporów pokaleczyło trzech z pijanych kuczera 
Behrendta żelaznemi narzędziami tak, że musia* 
no go odstawić do miejskiego domu chorych.

Z  powodu odbyć się mającego w niedzielę 
po południu wieca, wycieczka Tow. Młodz. Kup. 
do Orłowa została przełożona na następna nie* 
•afelę, dnia 5*go lipca. Zarząd.

Sprzedaż śledzi. Od poniedziałku, 30 * go 
czerwca otrzyma ludność śledzie na marki żyw* 
■ościowe. Handlarzom poleca się natychmiast 
iść po wykazy do nabycia do biura dla zaopa* 
trzema w żywność, przy Elisabeth*Kirchengasse 
v II, pokój 16.

Nowy dowódca 17=go korpusu. Jako za* 
stępcę pens jonowanego generała Bełowa wyzna* 
czono dotychczasowego gubernatora grudziądz* 
kiego, generała*porucznika Małachowskiego Ge- 
■erahporucznik Małachowski przybył już w 
czwartek po południu do Gdańska i objął zaraz 
swój urząd.

Wejherowo. Wielkiej miłości swoich „lands* 
■»»nów“ pomerańskich doznała pani B. Bała się 
biedaczka „okrutnych Polaków,“ którymi się Nie* 
•naszki wzajemnie straszą i wywiozła swe rze*

jaJiJTebr? 1 bieIizn9 do swej 
,*• a „ „a„w dupsku. Owa krewna wyjechała na

7 tego wvfa? i Sałl na drzT iach: ”W viuchałam.“ 
iniżnili n o m S u  skorzystali jacyś łobuzy i wy* 
t o e  P r ?  b ie’.za^iera« c też 1 srebra i tó *
L i i  i teraz pewnoS1poẐ a d ktkll!:UnaStU
umS* Polacy czy K W y ?  ^  Zagrabiac

Tczew. W tute- j ' Tzezalni przechowywano 
przez przeszło trzy tygodnie około 15 centnarów 
»uęsa, az tak się ^psulo, 2C robactwo zaczęło je
foczyc, tak, ze w ększą C2ęsć musiano

• ezyc. Tak wygląda owa okrzyczana „nie*
■*!ecka gospodarka.

Kartuzy. Ofiarą swego zawodu stał się robot' 
mik kanalizacji Maczykowski stąd. Chciał on u- 
jrunąc w dość głębokim rowie na ścianach unroc' 
aione deski. Nie ustawiwszy przedtem dostatecz*

silnej podpory, usunął M. z dołu kilka de* 
ick, drugie się naddały pod naciskiem ciężkiego 
¡»iasku i zasypały go. Po dwugodzinnej pracy j 
wydobyto nieszczęśliwego, lecz już nieżywego.

Z powiatu Kartuskiego. Zbójecki napad w i 
powiecie Kartuzkim. W  nocy z środy na czwar* 
tek napadło dwóch nieznanych drabów, 22*letni 
chłopak Nj' wojskowej łitewce i 35*letni mężczy* 
z ha posiedzicie la Miotka<z Szmeldowa. Przy tar* 
ganiu się z Młotkiem odniósł jeden z rabusiów 
ranę ukąszenia ^ palec. Jeden z nich zgubi! też 
Papiery brzmiące na nazwisko Edwin Bałachow* 
ski ;< Matami.

Głodowo, pow. Kościerski. Do domu p. Stu* 
dzińskiego przybył w piątek, 20 bm. oddział sław* 
nego pruskiego grencszucu, liczący 20 ludzi, z o* 
ficerem na czele. Oficer i kilku ludzi obstąpiło 
p. Studzińskiego, znajdującego się w pokoju, z 
nabitymi karabinami i ręcznemi granatami i za* 
żądali od niego wydania 10 karabinów i amunicji, 
które rzekomo przechowuje. P. St. odpowiedział 
na to, że dziękuje Bogu, iż pozbył się nareszcie 
tęgo jednego karabinu, który musiał dźwigać pod* 
czas wojny, a teraz miałby przechowywać aż 10. 
Wobec oświadczenia gospodarza zabrali się żoł* 
nierze do rewizji i przeszukali podwórze, stajnię, 
stodołę, piwnicę i górę, nawet zajrzeli do małych 
skrzynek, przyczem poprzewracali wszystko 
i znajdujące się w skrzyniach rzeczy powyrzu* 
cali, ale broni oczywiście nie znaleźli. Aby so* 
bie jednak zapłacić za fatygę, zabrali kilka fun* 
tów wędzonej słoniny. Na górze znaleźl polską 
chorągiewkę, którą — chcąc uratować zagrożony 
pruski faterland — podarli. Ostatecznie greno* 
szuc z długim nosem opuścił zabudowania p. St„ 
śpiewając po drodze „Dojczland, Dojczland iiber 
alłes.“

Elbląg. Z  zazdrości popełnił samobójstwo w 
ostatni piątek wieczorem inwalida wojenny 
Griess. G., który się z pewną dziewczyną zarę* 
czyi, podpadło, że dziewczyna mu nagle okazy* 
wała obojętność i go unikała. W  piątek dowie* 
dział się G., że jego narzeczona zamierzała z in* 
nym mężczyzną zrobić wycieczkę łódką na rze* 
ee By się o tern przekonać, wyjechał G. inną 
łódką za nimi i widział owe doniesienia potwier* 
dzone. Na to rzucił się w pobliżu wysokiego 
mostu do wody. Dopiero w poniedziałek przed 
południem znaleziono trupa.

Podstolin. Dnia 24 czerwca odbył się w tu* 
tejszym kościele ślub p. Anastazji Górskiej z p. 
Witoldem Lewandowskim, kupcem ze Sztumu. 
Piękne wrażenie sprawiała obficie przystrojona 
świątynia, ale najuroczystszą była chwila, gdy 
przed podniesieniem, orkiestra umieszczona na 
chórze zagrała hymn narodowy: „Boże coś Pol* 
skę." -— N ie wątpimy, że ten nowo założony dom 
stanie się prawdziwą ostoją szczerze polskich za* 
sad i przekonań. Rokuje o tern najlepiej fakt, 
że panna młoda nie tylko od samej rewolucji li* 
stopadowej brała udział w naszych Towarzy* 
stwach. Należała ona jako jedna z pierwszych 

; do Kółka oświatowego dla panien, założonego 
; przed ośmiu laty. Przez cały ten czas, niezrażo* 

na żaanemi przeszkodami, uczęszczała regularnie 
na zebrania. - W przeddzień ślubu Niemcy po* 
kój podpisali, otwiera się więc przed nami naresz* 
- e  droga powrotu na łono matki*Ojczyzny. Pod 
dobrą więc wróżbą zaczynają nowożeńcy współ* 
ne pożycie, dodajemy do niej nasze staropolskie: 
Szczęść Boże!

Szembruk. W  sobotę przed Zielonemi Świąt* 
kami także do Szembruka dostaliśmy grencszuc, 
Który, jakby można z nazwy wnioskować, pawi* 
nien być obroną ludności. Przez 10 dni był też 
względny spokój, chociaż przebąkiwano o ja* 
fdchś napadach na plebanję i kościół. W  Boże 
Ciało w nocy rzeczywiście około 8 chłopa greno* 
szucu urządziło napad na plebanię, który trwał 
około półtorej godziny, aż zdołano przywołać do 
pomocy wachmistrza, który ich rozpłoszył, a ple* 
banję z tak fatalnego położenia wyzwolił. Cięż* 
ko uszkodzono drzwi plebanji, także figurę Serca 
Jezusowego przed kościołem, którą chcieli prze* 
wrócić. Jeden z tych niegodziwców przytem zła* 
mał sobie rękę i żebro.

Ponieważ napad nie zupełnie się udał, odgra* 
wycofanodalSZemi napai*ami’ chociaż grencszuc

Hamersztyn. W poniedziałek po południu ła* 
dowano na placu ćwiczeń wojskowych miny, przy* 
czc ili  ̂  ̂j edna w y bu chla, zabijając dawniejszego 
podoficera O. Kurzhals jak i robotnika Dober* 
stema.

Susz. Dwóch więźniów, których izba karna 
skazała na dłuższe karv, uciekło z tutejszego wie* 
zrema sądowego.

Z powiatu suskiego. Niemcy z Biskupca za* 
czyn aj ą się namyślać, że będzie korzystniej, aby 
przyłączeni zostali do Polski, ponieważ nie mają 
oni borów, ani kolei żelaznej, ni jezior, tylko ol* 
brzymie ciężary wojenne. Stąd oczekuje ich zu* 
pełna ruina gospodarcza i nędza. Dobrze, iż już 
teraz się namyślają, zanim klamka zapadnie."

Lubawa. Skazanego za rzekomą zdradę stanu 
na dwa lata fortecy wydawcę „Głosu Lubawskie* 
go“ p. Szczukę wywieziono z Iławy, gdzie dotąd 
znajdował się, do obozu internowanych w Goli* 
now w Pomeranji.

Kowalewo. W  nocy. z poniedziałku na wto* 
rek aresztowano w Kowalewie przeszło 20 Pola* 
ków, podobno jako zakładników za zastrzelone 
patrołki grencszucu. Aresztowanych pomiesz* 
czono w stajni i w sklepie.

Królewiec. Naczelny prezes Prus Wschodnich 
P-1 «atocki poprosił rząd pruski o zwolnienie ze 
stanowiska. A ż  do zamianowania następcy spra* 
wowac jednak będzie swój urząd.

błupsk. Przy przesuwaniu wagonów dostał się 
pod pociąg, zajęty przy kolei Thoul. Ciężko poka* 
leczonego odstawiono do domu chorych, gdzie 
krotko potem zmarł.

Niema ryb dla Polaków. Rybacy niemieccy 
w Jelitkowie (Glettkau) pod Oliwą wykluczyli 
Polaków od jedzenia ryb. Oświadczyli w śro* 
dę pewnej pani, że nie dostanie ryb, bo jest Pol* 
ką, a Polacy otrzymują dosyć słoniny i smalcu 
od komisji amerykańskiej. Pani owa nie chcia* 
ła się z rybakami owymi wdawać w sprzeczkę. 
Odeszła więc, a za nią podążył inny rybak, któ* 
ry oświadczył jej i przytomnym, żę postanowię* 
nie rybaków jest niesłuszne i wywołane zostało 
tylko szczuciem gazet niemieckich. Polacy nie są 
tacy źli, jak ich przedstawiają blatty hakaty* 
styczne. Z  Polakami żyć można bardzo dobrze. 
Należałoby tylko poniechać ujadania na nich w 
gazetach niemieckich. — Tak zdrowe zdanie ma 
prosty rybak z Jelitkowa. Niech je sobie wezmą 
na uwagę panowie, którzy zajmują się podziałem

I ryb dla Jelitkowa i Oliwy.
Oświadczenie. W  jednym z ostatnich nume* 

rów „Gazety Gdańskiej“ umieszczoną była no* 
tatka wskazująca na to, iż prezesem okręgowym 
Kół Śpiewackich jest ks. Proboszcz Dylewski w 
Gowidlinie i nie wolno niepowołanym osobom 
wzywać w gazetach do podania składu zarządu 
i liczby członków. **»

Korespondencja ta mogła wywołać wrażenie,** 
jakobyrsię odnosiła do osoby p. Feliksa Bobow* 
skiego z Kartuz, który kilkakrotnie wzywał w ga* 
zetach Koła Śpiewackie do podania składu zarzą* 
du i liczby członków.

Wobec tego oświadczam, iż notatka wyżej 
wspomniana nie odnosi się do p. Bobowskiego, 
tenże bowiem ogłaszał wezwania

po pierwsze, jako sekretarz Związku Kół 
Śpiewackich na Prusy Królewskie, 
po drugie, działał z polecenia Wydziału Zwiąż* 

ku Kół Śpiewackich na Prusy Królewskie i z 
moją wiedzą.

Gowidlino, 25 czerwca 1919.
X. A . Dylewski, Proboszcz w Gowidlinie, 

prezes okręgowy Kół Śpiewackich. 
Bezczelność hakatystyczna. „Dziennik Byck* 

goski“ donosi, że agent pocztowy w DZiembowie 
zakazał listowemu p. Kalinowskiemu przyjmować 
przedpłatę na „Dz. Bydg.,“ a agent sam otrzy* 
mał zakaz taki od władzy pocztowej w Pile. Wy* 
dawnictwo „Dz. Bydg.“ zamierza władzę pocz* 
tową w Pile pociągnąć do odpowiedzialności.

,c fy  Przysięga zapobiegnie paskarstwu? „Głos 
Lubelski donosi, że lubelscy rabini odebrali przy* 
sięgę od żydów, która obowiązuje do przestrzega* 
ma cen wyznaczonych, tak kupujących, jak 
i sprzedających artykuły pierwszej potrzebv, 
przedewszystkiem artykuły żywnościowe.

Zebrania Towarzystw
•atiAi .1«:

w Gdańsku: Roczne Walne Zebranie Tow. Po. 
lek w poniedziałek, 30 b, m. o godz. 7*mej wie*

g? Wn ^-OEaU Abstrn*?tów przy uL Szero. Kiej «J. r j hczne przybycie prosi Zarząd.
w Sidlicach: Zebranie Tow. „Oświata“ na Sidfi* 

ce i okolicę, odbędzie się w niedzielę, 29 czerwca 
o godz. 2*giej po południu w ogrodzie p. K. 
Bameckiego w Emaus. Zarazem odbędą się pró* 
by polskiej kapeli. O liczny udział prosi

Zarząd.
w Wrzeszczu: Ljjccja śpiewu kościelnego św. Ce* 

cylji odbędzie się w przyszły wtorek o godz. 7*ej 
na sali „Esch; <hof “ przy ulicy Eschenweg. O 
liczny udział prosi Zarząd.

w Wrzeszczu: Tow. Polek w piątek 4 lipca rb.
0 godz. 7*mej wieczorem na sali „Eschenhof“ 
Eschenweg. O liczny udział prosi Zarząd.

w Starym Szotlandzte: Zebranie Tow. Ludowego 
w poniedziałek, dnia 30 bm. o godz. 6*tej wie* 
czorem na sali parafjalnej. O liczny udział 
prosi Zarząd.

w Oliwie: Zebranie Tow. „Jedność“ na Oliwę
1 okolicę odbędzie się w niedzielę, 29 bm. po na*
bożeństwie w południe w zwykłym lokalu. — 
O liczny udział prosi Zarząd.

w Sopocie: Walne zebranie Zjednoczenia Zaw. 
Polskiego w poniedziałek, dnia 30 bm. wiecz. •  
godz. 7*ej w salce hotelu „Viktoria“ (ül. Szkol* 
na) w celu oboru nowego zarządu. Dalsze 
posiedzenie zajmować się bedzie bardzo waż* 
nemi sprawami. Przybędą mówcy z Gdańska. 
Prosimy o liczne i punktualne przybycie człon* 
ków. Goście mile widziani. Zarząd.

w Luzinie: Zebranie Zjedn. Zaw. Polskiego od* 
będzie się w niedzielę, 29 b. m. u p. Miotka o go* 
dżinie pól do 5*tej po południu. O liczny u* 
dział wszystkich członków prosi Zarząd.

w Prokowie: Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 6*go  ̂lipca o godz. 6*tej 
po p( hi dniu na sali p. Jelińskiego. Omawiane 
będą ważne sprawy i ściąganie składek za dru* 
gie półrocze. Członkowie zechcą zabrać z so* 
bą Ustawy (książeczki), o ile je posiadają. 
O jak najliczniejszy udział prosi Zarząd,

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskie!' 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktr» od. 
powiedziany Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.



Parowa piła
z / V  -
i 2 4 0 jnorgewyjw gospodarstwem, ładnie połoaen#, 
w powiecie Starogardzkim,

p e w n a  e g ^ ^ s i e n o j a
przy wpłacie 120 §00 mk. do sprzedania. Samochód 
ciężarowy, motor, 2 kim kolejki polnej, większe za­
pasy drzewa sprzedane zostaną również. Tylko po­
ważni kapcy zechcą zgłosić oferty pod nr. 714 do 
Ekspedycji „Gazety Gdańskiej.“

P o s i a d ł o ś ć
składająca się z dwóch dwupiętrowych masywnych domów, 
handlu kolonialnego i materjałów, połączonego 
ż wyszynkiem i zajazdem śpiehrzem ete. położona 
w  mieście powiatowem P ras  Zachodnich przy rynka, 

qpra,z należąca do tego przy poręie położona

posiadłość z ogroddh
ze śpiehrzem, szopą, pralnią, pnmpą itd. z powodu 
stosunków fam ilijnych natychmiast do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenia pod nr. 715 do Eksp. Gaz. Gd.

W  W yborową ezarną

herbat? chińską
oraz oryginalne

kakao holenderskie
ofiarnje dopóki zapas starczy. Paczki próbko- 
we wysyłam jnż ed mk. 4,75 za kakao, a 4,50 mk. 

za herbatę.

B, Hozakowski, Toruń.
S p e c ja ln y  sk ła d  h e rb a ty .

D r u k a r n i a
wraz z domem, nowoczesne maszyny i obfity materjał 
pisma do sprzedania. Zgłosz. pod nr. 710 do Eksp. G. G.

Proszek czekoladowy
czyste kakao i cukier, funt po 28 mk. Paczki poczto­
we począwszy od 5 fantów franko.

Wilhelm Ebner, Gdańsk.
Mam do oddania

i., l i r e i in a t r z e w ik i
mydlaty towar woskowy, wywołujący pod gwaran­
cją piękny połysk, po przystępnych cenach tylko 
hurtowni#

A. E. Lewandowski'
fabryka/ kremów na trzewiki. G D A Ń S K .  
Zamówienia przyjmuje się przy S t a d t g e ­

bi et ,  Schönfelderbrücke nr. 17.

Prawdziwą

mączkę
r y ż o w ą

do prasowania kołnierzyków i koszul-wierszchnich 
= = = = =  ofiaruje po Mk. 28 za funt = = = = = =

A. W. Krzyiański, Gdańsk,
Frauengasse nr 83. Telefon 1345.

Powróciłem !
Dr. Szpitter,

specjalista w chorobach oczu, uszu, gardła, nosa

Gdańsk, Kohlenmarkt 13"

Szanownym Kodakom polecam mój nowo otworzony

, saklad
Godz. przyjęcia od 8—12 i od 2—6.

Pozamiejseowym zwracam koszta podróży.

F i * .  K a u b a ,  Wrzeszcz (Langfnhr)
H a u p ts tra sse  91 fa

Telefon 3987. Telefon 2987.

Bracia! Rizszarzajcia „Gazetę SdaisM “ -

XXXXXXXXXXXMXXXXXXXX
ą  Dom Żeglugi i Spedycji „Wisła“ ff
X Założony 1869. Juliusz baisser Założony 1869. X

Wiaśc. Spadkobiercy Adolfa Schulz’a i Leon Kruszyński. maa ' T ,wov'* rw iKJiia  a i u u imaj.
H Gdańsk: Nowy Port: Warszawa

Transporty międzynarodowe i zbiorowo - towarowe,

X : Clenie, Przechowanie, Asekuracja, Inkaso.

Po otvarcin granicy żegluga prova go Warszawy.
E k sp ed yc ja  k o le jo w a .X  spać* g

X  GDAŃSK,
^  Kohlenmarkt 7.

W,

i
Telefon nr. 258. M
Adres telegr.: Neisser, Danzig.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Restaurac ja
Bronisława Kubickiego

w  G dańsku, Am  b rau sem fen  W a s s e r  5
w której odbywa się

codziennie koncert
winna być punktem zbornym wszystkich Rodaków 
miasta Gdańska i okolicy. D  atego każdy, chcący 
się nieco zabawić, niechaj spieszy tamdotąd, bo 

lokale ładne a usługa skora i rzetelna.

J U L J A N  K R Ó L
GDAŃSK — WRZESZCZ, Gołębia droga nr. 4

O . C J f l T O ' W ' J N n A .
artykułów konsumowych 

IMPORT K A W A  EXPORT
-----------------  Polecam o b e c n i e -----------------

h e r b i t f  i
T E LE FO N  2982'

Adres telegraficzny: Jukról Gdańsk—Wrzeszcz. 
Konto bankowe: Bank Dyskontowy — Gdańsk. 

Pocztowe konto czekowe: Gdańsk 6523.

Elektroinżynier
w ładająef pslskim, niemiec- 
kim i rosyjskim językiem 
posznkujc zajęeia w Gdań­
sku lub ®k#licy. Oferty d# 
redakcji ped nr. 719.

Poszukuję kupna

p i f i  s t e l a r n i  
lub też fabryki

w nowoutworzonym polskim 
obwodzie.

Fabryka mebli sosaewyeh i barak
Diekmann,. B e r lin  W.S7

U l  prawna
wsprawaciisądowych.
Z a p y ta n ia  u p. S  z  u I c 
O liw a , uliea Gdańska nr. 3

Szukani

mieszkania
stósownege do biura inży­
nierskiego w  Gdańsku lub 
w  okolicy, Płacę nagrodę 
za dostarczenie. Oferty do 
redakcji pod nr. 798
Mam de sprzedania d w i e

posiadłości
i to 160 mórg, w tem 8 mrg. 
łąki, dobra ziemia, 4 konie, 
e e n a 90 00C mk. w p ł a t y  
46 800 mk., pół godziny od 
Tucholi o  r  A *>
83 morgi w  iem 8 raórg łą  
ki, dobra ziemia, 3 kina, od 
Tueheli eena 80800 marek 
wpłata 40 000 mk.

Próez tege mam jeszeze 
do sprzedania kilka małych 
posiadłości po 80—46—50—7# 
i 100 mórg

ri. siywusgbik,
agent.

Redamible bei Trehel.

Wskutek obecnych wyso­
kich kosztów budowy zaleca się 
niezwioczene podwyższenie za­
bezpieczania ed ognia.

Oszawanfe od op is 
oszacowania wartości 

oszacowani szkady po­
wstałej przaz ogień

wykonuje szybko i starannie
F r a n c i s z e k  B ło c k ,

MISTRZ MULARSKI
WEJHEROWO (Neustadt Wpr,)

Prap&randenstrasse 3.
Wszelkie

prace dekarskie
wykonuje dekarz 

Leon Rowienas Wrzeszcz 
(Langfjhr St, Michaelsweg 48.)

Młody, energiczny Wnr- 
łzawiak władający polskim, 
niemieckim i rosyjskim ję­
zykiem, ze znajomością po­
dwójnej buchalterji i ko 
respondencyi poszukuje

p r a © 3 f -
Łask. oferty adresować: 

A. Auch, ul, S-go Ducha (Helllge 
Geistgasse) 111.

P o l k a
która umie stenogr. i na 
maszynie pisać, znajdzie za­
trudnienie w  biurze adwokac 
kim. Zgłoszenia nprasza się 
do eksp. .Gaz. Gdańskiej“ 
pod nr. 684.

Ucznia
z wykształceniem gimna- 
zjalnem od 15-go lipca lub 
l-go sierpnia poszukujemy. 
Zgłosz. przyjmuje od 3 do 6 

po południn 
M ędzynaredowa Centrala 
dfa handlu i przemysłu

Kosiński & Co.
W r z e s z c z ,  (Langfuhr)

Bahnhofsstr&sse nr. 15.

Bank Ludowy
£5

wypożycza też pieniądze na I  hipoteki po 
S°/8 i przyjmuje takowe płacąc 

p o d ł u g  ugody .
Zarazem prosimy

m  czas odnawiać weksle.
Godziny biurowe od godziny 8 —1.

Ks. Frob. Sadowski, i. Wallerand. L. Reimer.

IfffiffUBIf

0 Bank Ludowy w Żukowie I
1 udziela pożyczek l przyjmuje oszczędnościM
I  pi s< ąe
I  ...=  2%  i  3 i ,  p r o c c s i t  ..— 1 ■
I  sóstownle do wypowiedzenia.
1 Dni kasowe są poniedziałki i es wartki od 
I  fodsiny 12—2 po południu.
i  Z A R Z Ą D .
I  Matbea. Ptaob. Blozkowskl.

Bank Ludowy
Eingetrageee Genossenschaft mit unbeschrän kter 

Haftpflicht

w Sierakowicach — (Sierakowitz) 
udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami

przyjmuje depozyta
płacąc edsetki 3 i 31/» %  stosownie do wy­

powiedzenia.
Mamy konto czekowe na poczcie w Gdańsku 

(Danzig) nr. 1074.

Z a r z ą d .
Ks. Prob. Łosiński. Bruski. Dorszewski.

a BANK PUCK
Eisg. Senossenschaft mit unbeschrânkter HaftpfSiobt 

w  Pucku (Putzig Wpr.).
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami i płaci od depozytów
od depozytów z półrocznem wypowiedzeaienf^ 21/, •/,
„ „ z ćwierćrocznem , „ 2 » ,
„  „ z ośmdniowem „ l4/* */»
Lokal kasy, w  domu p. Adolpka otwarty w każdą óredę 

|[ i sobotę od godziny 9—12 przed południem.

jjf Z a rząd  i
| B. Adoipb. Stan. Nowak. M. Lerkowstd.

S )O O O C X X X )O C X X » O C I O I C iC X » t ^

i Bank Ludowy—Voiskbank. *
B. G. im. u. H. tyL

w Sopotach 
przyjmują depozyta

(oszczędności) i płaci

3l|, % bez wypowiedzenia 
4 ^  % z półrocznem wypowiedzeniem.

Fr. Tempski.
Supzffidl ;
Leoo Sobuitz.

M
J. Szczepański. M

Zakład instalacyjny
jedyny polski w Gdańsku

wykonuje i

ś wi a t ł o  gazowe § elektryczne, 
u z a k ł a d y  kanalizacyjne, wo- 
j  dociągi i centralne ogrzewanie. 

T . G r o b e l s f c i ,  Poggenpfuhl 83.
Telefon 2620. in ż y n ie r .  Telefon 2660.

?B@d?i


